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ROKU 1847. 


O CHOROBIE. OBECNEJ KARTOFLI I WPŁYWIE TEJŻE 
NA ZDROWIE LUDZI. 
(z Tyg. Lekarskiego) 


Rok ten tak obfity w rozmaitego rodzaju choroby na ludzi 
l zwierzęta, wywarł także znaczny wjływ na miinaa sprowadził 
W. naszój okolicy (powiat Prasznyski), chorobę ała ARIN zy 
U Acego jedyny (prawie Wwyłą:zny MEJNE wytywienia wiecu ] 
tassy m eszkańców. Ba s 
i Eri w polowie miesiąca lipca, łat cóś z da BLONS pn 
wiatu. raporta. wojtów gm'n, iż kartofle poczęły wi pewien 10 
dzaj choroby i wnośzóno ztąd nietylko o zatraceniu dwóch trzecich ze 
spodziewanćj ilości kartofli, ale nawet jeśliby część tyshte god zatraty 
uchronioną została, że będą one szkodliwetni dla zdrowia konsumen- 
ów. Celem przekonania się. 0 prawdzie, podanych w raportach wój- 
łów okoliczności, udałem się w inne miejsca powiatu, zbadałem na 
gruncie wzmiankowaną chorobę kartofli i następujące zebrałem spo- 
strżeżenia. kdo 
l. W różnych miejscach powiatu bez wyłączenia gatunku zien“, 
od połowy miesiąca l:pca, łodyga i liście kartoflane poczęły wiednąć, 
Czernieć, nabierając postaci takićj, jaka zwykle ma miejsce w jesieni, 
tedy zimno, po dojrzeniu kartofli, działając no naé; ARpA A A 
postępem czasu, zjawisza te coraz, widoczniejszezi wła ie 
aw niektórych miejscach nać calkowicie da”! PN pa; woń JEJ 
2 odległości mocnićj już czuć možna było; Aac ona ahei apa 
odurzającą, podobna, o woni wydobywającćj się w czasie zwysiego 

icia is ślinnych. s r 
a m ponajwiększćj części pod nacia tą były małe, w hib: 
wielkićj ilości, mianowicie w gruntach mskich i gliniastych i Czar- 
noziemiach Choroba wzmiankowana w niższym okazała się stopniu 
na ziemi wzniosłćj i piaszezystéj. aia i a 

3. W` miejscach w których kartofle były wczesne I już, dojrzale, 
okazały się one na powierzchni pokryte, „na linię lub dwie, Massą 
rdzawą. łatwo zetrzeć się dającą, woni meprzyjemnej t prędzo po 
wyjęciu z ziemi gnijące. Inne na powierzchni były widocznie zdro- 
we. rozhrajane zaś, okazały wewnątrz jamki, wypełnione wodą bru- 
dna, woni również nieprzyjemnćj i w kilka dni w miejscach nawet 
chłodnych i suchych trzymane, psuć się poczynały. 

4. Kartofle cherobliwą własność posiadające, pomimo odłącze - 
nia od nich warstwy zepsutćj. gotowane okazały się wodnistemi, wo- 
hi były odrażąjącćj» smatu gorzkiego, a po zjedzeniu whrótce spra- 
Wiały rozdęcie żywota, ból w żołądku i kiszkach, rozwolnienie bole- 
Sne stolca, które przy dłuższćm użyciu: podobnych kartofli w o 
gunkę krwawą przechodziło. Aby powziąć przekonanie, że Só 
eè rzeczywiście zdrowiu szkodliwemi były, nie poprzestałem na ki sh 
opowiedziapych mi zdarzeniach, lecz rzecz tę bliżćj śledziłem i upe- 
wniłem się że taką własność ponajwiększćj części zjedzone u nas 
„kartofle posiadają. Znaczna liczba włościan i biedniejszych mieszkań- 
ców miast, w czasie obeenym nie mająca innego pożywienia, procz 


+ 
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kartofli i to bez wyboru, cierpieniem wyżéj opisanym uległa. 
nawet wiele takich zdarzeń, że kartofle napozór zupełnie zdrowe 


Był. 
cierpienie żołądka i kiszek po zjedzenu wywołały. U najwięsszej 
liczby osób, którym w podobném położeniu pomoc lekarską udzieliłem, 
stoleę z początku były wodniste, kartofle zaś zupełnie niestrawione 
odchodziły w kawałkach; późnićj, i to wkrótce, zjawisza zwykle bie- 
gunce krwa wéj towarzyszące okazały się jawnemi. Zaraz z początku 
zadany środek. womity sprawujący z czystego korzenia ipekakuanhy 
złożony; ciepłe okładania żywota suche, były dostatecznemi do : dwró- 
cenia, choroby; lecz jak tylko biegunka bez pomocy lekarskićj dni trzy 
przetrwała, zmieniła się w krwawą i leczen a właściwego chorobie 
tój wymagała. WU niektórych chorych zaraz po zjedzeniu kartolli, oa- 
zały się cierpienia organów brzusznych w wysosim stopniu; rozdęcie 
żywota wielkie, bóle żołądka i kisze., oprócz środka. womitującego, 
wymagały baniek siekanęch na brzuchu, środków o'ejnych do we: 
wnątrz, onładań odmiękczających przykładanych na brzuch i napojów 
Llejowatych. Szczęściem ciężkich zdarzeń niewiele było i te więcćj 
na karb indywidualności chorych czyć należy, 

Co się tyczy przyczyny wzmiankowanćj choroby kartofli, z tru: 
dnością ją oznaczyć przychodzi, jakkolwiek znaczna liczba znawców» 
była tego. zdania, że wyrodzenie się kartofli, rozmnażanych po-. 
wszechnie, od czasu sprowadzenia ich do Europy, prawie tylko: z ko- 
rzenia, jest najprawdziwszą ich obecnego zepsucia przyczyną; gdy 
jednak w kilku miejscach powiatu, kartofle w tym roku z nasienia 
hedowane, zepsuciu podobnież uległy, wniosek ten sam z s'ebie upa 
da. Najpewniejszą zdają się być przyczyną choroby tój: zmiany usta- 
wne powietrzni; częste i ulewne deszcze, a nadewszystko niepralty- 
Lowana wysoka temperatura wody, spadającćj deszczem, sprzyjającćj 
tym sposobem fermentacji zgniłój, zwłaszcza tam, gdzie ziemia 2 na- 
tury swćj, znacznćj ilości wilgoci pochłonąć nie może 1 ta na jéj po- 
wierzchni stoi. 

Jaka wreszcie przemiana powstaje w składzie pierwiastków 
w kartoflach, -w czasie takowego ich psucia $ ẹ, zrządzająca podobne: 
szkodliwości jedzącym kartofle tego rodzaju; pozostawiam  rozstrzy- 
gnięciu chem ków. Rzecz o chorobie kartofli, zapewne. znaną dziś 
w całym kraju, dla tego tu ogłaszam, by zwrócić uwagę lekarzy ra 
choroby, jakie w dalszym postępie czasu z tćj przyczyny wyrodzić se 
mogą; zarazem by zapobiedz strali się okolicznościom jakie wyniknąć 
mogą 7 niedostatku i niedobroci materjału stanowiącego wyłączny: 
pokarm klassy biednćj mieszkańców. PRE 

i Niemirowicz. 


Doświadczony sposób przechowania nadpsutych kartofli, tudzież 


użycia onych aż do nowego zbioru lub na: czas nawet dluższy. 


l 
Gdy nać na Kartoflach żótznie lui czernieje, jest to dowód nie- 
zawodny zepsutych w ziemi karto(li; a że ta choroba daleko wcześnićj 


i srożćj . viż w przeszłym roku teraz panuje, przeto należy natych= 


SR 


miast łodygi przez pół ściąć, a w dniu pogodnym krzaki odkopywać 
i kartofle większe i nadpsute wydobywać; drobniejsze zaś, mnićj zwy- 
kle usz!.odzone, poruszoną a zatćm już obeschniętą trochę ziemią wie- 
czorem tego samego dnia na powrót obsypać. Te uwolnione od nad- 
psutych nietylko że nie tak prędko się psują, ale nawet lepićj i prę- 
dzój rosną i dojrzewają. - ; 

I. 

Podebrane kartofle należy tego samego dnia w zimnéj wodzie 
czysto opłókać, miejsca nadgniłe powykrawywać, z łupy obrać, i ta- 
Lowe w krążeczki tak jak jabłka pokrajać, i zaraz na noc w przy- 
gotowany na to piec miernie o alony wsypać. Nazajutrz to samo po- 
wtórzyć i tak je zwolna aby się niepopie.ły w piecu mieszająe, tak 
Jak jablia zwykle się suszą, dobrze wysuszyć. Suszenie do trzech 
razy powtarzać zwynle potrzeba. - Tym sposobem wysuszone kartofle 
i w suchém miejscu w spieblerZu lub na strycka zsypane, na lat na- 
wel pare zachowane być mogą, bez obawy mrozu lub gorąca: Wszak- 
ze strzedz ich potrzeba aby nie zmięsły. co gdyby się zdarzyło, nale- 
ży ich na nowo w piecu przesuszyć i w suchszćm * miejscu trzymać, 

HI. 

Wysuszone kartofle w potrzebie ich użycia tusa sę w stepach, 
jak zwykle proso= na jagły, na drobne kawałeczki, i wielsości grochu 
lub jęczmienia; potém mielą się na żarnach lub w młynie, w upodo- 
banéj ilości, na krupy lub mąkę. Mąką kartoflana przymieszana do 
mąki. zbożowćj, daje smaczny chléb, a krupy dają pożywną kaszę, do 
jęczmiennćj z koloru podoboą. Pamiętać atoli potrzeba o tóm, ażeby 
wysuszone kartofle, na przypadek zmięknięcia, przed tłuczeniem i zmie- 
leniem, tak jak inne zboże wprzód w piecu ogrzanym, lub po wyję- 
ciu chleba, były przesuszone. 

RY: i 

Pozostale w ziemi kartofle o zwykłym czasie w jesieni wyko- 
pać, przebrać i nsjzdrowsze zachować na nasienie, z nadpsutemi zaś 
postąpić jak wyżćj podano. = 4 

Tym sposobem zapobieży się zupełnemu zniknieniu, a bardzićj 
grożącemu psuciu się kartofli jeszcze przed zimą, i ochroni sie ludzi 
mieszkających w górach od głodu i od dalszych onego okropnych sku- 
txów, których to okolic górskich jedynym żywiołem są kartofle trochę 
owsa lub jęczmienia. 

Ztąd jasna, że trochę wię!szego zachodu niż dótąd z kartoflami 
żałować nie należy, ale owszem przedstawiając ludowi grożący głód, 
do wykonywania pówyższego sposobu za hęcać. 

-am 


O UPRAWIE KUKURYDZY. 


. Przy chybionym i w tym roku uredzaju kartofli, spodziewać 
się należy na rok przyszły znacznego postępu w uprawie kukurydzy, 
którą jnż w tym roku na większą stopę w stryjskiem zasianą i buj- 
nie wzrosłą „widzieć możne. Otóż dla przestrogi plantarzów nadmienić 
wypada, iż się omylą w zbiorze spodziewanego plonu, jesli gęsto ro- 
snące obok siebie rośliny kukurydzy zostawiać bęcą. 
We wschodnich cyrkułach od dawna uprawiają kukurydzę, a przy 
tém tak postępują: Na wiosne zwykle ku końcowi kwietnia lub na- 
początsu maja, a jak rolnicy utrzymują, w czosie gdy pękają „czereśnie 
i gdy już mrozów dla zejść mających roślin obawiać się nie trzeba, 
sieją kukurydzę zwyczajnym innym ziarnom sposobem, lecz tylko czte- 
ry, a przy wątpliwóm nasieniu najwięcćj do ośmiu garncy na morg, 
obierając pod ten siew rolę nieco twardszą czyli zsiadłą, a nawet pe- 
rzowałą, byle z resztą urodzajną i nie mokrzawinę; sieją także często 
w ugorze na zimę na raz wyoranym; pod zimę nieco głębićj, na wio- 
snę iniałko orzą, a to dla tych przyczyn, aby kukurydza korzeniem 
nieco twardszćj ziemi zachwycić mogła, ileże w roli zbyt lekkićj, wia- 
try kukurydze w korzenia wzr.szają, a nawet w dalszym wzroście 
czasem zupełnie powalą: (Można temu wałkowaniem zaradzić). 
Gdy posiew zejdzie i rośliny dobrze już są widoczne, co zwy- 
"kle w czterech tygodniach po zasianiu następuje, wówczas chwasty 


z roli, sapami czyli motykami wycinają się i ziemia raz koło fazi 


i przy krzaczśach wzrusza się, co się w pogodę najlepićj ułatwia, rat | 


że ziemia kruchszą się staje, powtórnie że chwasty usychają Po tćj 
czynności rośliny szybio idą w górę. a w cztery tygodnie po pief- 
wszćm obrobieniu, spanie się powtarza, a przy tém krzaczki kuku 
rydzy, nieco ziemią się ogartują. Przy tém powtóraćm osapywaniii 
roślin, jesli te gęsto zeszły, słabsze z nich równie się wycinają, tak 
żeby jedna łodyga od drugićj na krok stała, a ta czynność nawe 
w późniejszym Wźroście się ponawit, jeśli jeszcze za gęsto rośliny 
zostawione były; nawet wówczas gdy już kukuryd a ;rząść się zabie” 
ra, to jest gjy nitki na szuli wypuszczać zaczyna; pilny gospodarz 
trudni się jéj oczyszczenie, ileże wtenczas przy wielu łodygach znaj- 
dują się boczne wyrostki z korzenia, paseniem zwane, które wyłamy* 
wać lub wycinać należy, nieuszkadzając głównego pri, któremu się 
tym sposobem soków pożywnych przysparza. © 

Najstosowniejsza odległość roślin jednćj od drugićj jest od 20 
do 30 cali, które ile siane, w różnćj odległości będą a wtedy mają 
dosyć miejsca zgrubieć i wydać duże i obfite szulki czyli strąki a co 
jest właśnie pożądanćm. 

Można kukurydzę w rzędy sadzić, lecz pr:ylém ziarnka pojedyn* 
czo i nie głęboko od 2 do 8 cali w ziemię wtykać; ten zachód nia 
potrzebny, bo inna uprawa musi iść swoim trybem, chcąc mieć pe 
wny plon, a doświadczają, że po prostu :i ne kukurydze lepiój się 
udają ; 

„ Gdy szulki dojrzeją, to jest gdy ziarna na nich dobrze stwar: 
dnieją, zrzynają się łodygi sierpem, szu-ki się z tych obłamają i z li- 
ścia obierają, przyczćóm dorodniejsze szulki za pomocą tegoż pozosta: 
wionego w części przy nich liścia, w pę!i się wiążą i do nasienia 
na żerdziach po strychach się jrzechowuą Reszta szulek do oszczę* 
dzenia miejsca i czasu, zupełnie brany h z liści, po wyłączeniu z po” 
między nich wcale nie dojrzał:ch, kt re zarez spotrzebować wypada 
przechowuje się w tax zwanych ksznieach, które z precia grodzonć 
być powinny, najwięcćj półtora. łokcia u dołu szerokie, w górze 
nieco szersze, im wyższe téin lepsze, upodobalnćj długości; dno po 
dobnież z pręcia być może, a dach słomiany. cała zaś budowla wznie” 
sioną być powinna na kładzinach, dla przystępu od spodu powietrza, 
a może być słupami od wywrotu zabezpieczoną. W mniejszych go” 
spodarstwach grodzą krągłe kosznice, na kształt koszów, z czego pe” 
wnie nazwę biorą. y 
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Innego sposobu przechowania szulek nie można doradzać, gdyż 


świeżo zebrane szulki potrzebują koniecznie dla zupełnego wyschnię* 
cia i usposobienia onych do młotu, wystawienia na przewiew; ina- 
czćj nawet na strychach choćby cienlo rozścielone, pleśnieją 1 psują 
się czasem tak dalece, że i dla bydła nie są zdatne. 
dzieje się zwykłym sposobem. 

Dało się nieraz słyszeć jakoby w niektórych okolicach kukury* 
dza się nieudawała. 


Omłót szulek 


W.dząc w tym roku w Stryjstiem tak bujnie 


wzrosłe łodygi kukurydzy, ale zbyt gęsto stojące, przyszło mi na myśl 


iż może to jest tylko miejscami przyczyna chybiającego icb plonu, al- 
bowiem i tam, gdzie od dawna uprawiają kukurydzę, tego zawodu 
przy gęstóm zasianiu doznają Lepićj jest zostawić onę rzadzićj, a pró- 
žne miejsca zastąpić innemi roślinami, jakoto pieszą fasolą, bobem, 
kartoflami lub dyniami; rzucają także po ziarnku siemienia konopne* 
go, na tak zwane hołowatnie, czyli nasienne konopie, które w lep- 
szym gruncie dobrze się udają. Wszystkie te rośliny, albo razem 
z kukurydzą, albo zaraz po jój zasianiu po rol: tu i owdzie rzucić 
można; niestórzy przy oraniu, k 


rtofle kładą pod skibę, przy tém je- 


dnak wszystkiem pewną miarę zachować należy, aby jedno drugie nie - 


głuszyło; gdyby ziębla za nadto porosła, 
lub przeorać. 

Pewien rolnik podał mi taki plon z morga. który w poku prze- 
złym otrzymał, i za dobry uważa, a to: kukurydzy ziarna korey Sge 


wypadałoby :n  przeradlić 


fasoli korzec d, kartofli korcy 15, siemienia 1⁄ korca, dyń fur 
W folwarku Głębockim w Czortkowskiem uprawiano przed dwoma 
laty 32 morgów miary chełmińskićj « kukurydzy, i£zebrano ziarna ku- 


kurydzy korcy*302, siemienia korcy 3%, kartofli korey 108, dyń fur 


parokonnych pańszczyanianych 200; bywają i lepsze zbiory, ale te do 


` 


had/W;czajnych w tćj o.olicy należą Inny rolnik mówił mi iż przed 
Maalat dwów morgów miał 40 korcy ziarna kukurydzy prócz in- 
ny-h dodatków. Ukazuje się przeto, iż praca około uprawy kukury- 
dzy wynadgradza się, tém bardzićj że łodygi wysuszone, smaczną dla 
yuła dają karmę, i na sieczkę do brahy mieszane być mogą. W koń- 
Cu i to na pochwałę kukurydzy przytoczyć „wypada, że. mało kiedy 
chybia, byle zeszła, bez deszczu obejść się może, a w jesieni zbiorem 
nie nagli, byle młode szulki od ludzi ciekawych i od psów pilnować. 
dy o ludziach ciekawych mowa, więc podaję tu dalćj REY apo" 
30b Tomnożenia intraty. i 
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RZECZ O LASACH DŁA WŁAŚCICIELI LASÓW 


i ICH URZĘDNIKÓW. . 
(Ciąg dalszy). 
MODRZEW. - 4 


Modrzew niebył u nas tak rzadkim jak dzisiaj. Ma za 
znak gatunkowy; liście przytępione są wkupkę zgromadzone, znajdo- 
Wał sję niegdyś w górach Karpackich, i tam już go nie ma;.pień wy- 
rasta prosto gibko, osobliwie w gęstwinie i tak sporo, że się czesto 
Toć w roku jednym do 2 łokci wyżćj podnosi, a w przecięciu bio- 
rac, co rok na łokieć wyrasta. Wysokość bywa bardzo znaczna, 
a grubość na około czyli w objęciu, częstokroć półtrzecia łokciowa. 
rzewo jest brunatno-czerwonawe, albo czerwono żółtawe twarde i nie 
równie cięższe od pospolitćj sosny. Biel pod miazgą białawy. Kora 
Mocna, gruba, brunalno czerwona, gęsto popękana. Gałęzie jedne 
Przez drugie wiszą ku ziemi  Liści około 20 wyrasta z jednćj po- 
chewki, stają na około gałęzi, są wązkie jasno-zielone, i na zimę opa- 
ają, zaś na wiosnę, gdy się odnowią, bardzo przyjemry i balsamicz- 
ny zapach wydają. : ami 

Kwiaty pokazują się w kwietniu przed lisciami, samce jedno- 
Cząc się w małą okrągłą kólkę, na ogólnćj szypułce stające: są złożo- 
ne zwielu drobnych łusek i mają żółte główki pyłkowe. Samice sto- 
Ja na tychże gałązkach, są małe owalno-podłużne i pospolicie czerwo- 
le. Szyszki stoją na zagiętych szypułkach prosto w górę, są bruna- 
tno-żółtawe, mołó co nad cal dłuższe, około cala szerokie, dojrzewa- 
JĄ w grudniu, ale nie corok opadają. Nasienie jest drobne: 76,800 
4arn na funt wychodzi: przez nie rozmnożyć i zasiewać można spo- 
sobem tym, jaki się pod sosną pospolitą wyraził. | Udaje się w każ- 
dym gruncie, aby tylko nie był mokry, gliniasty -ìi zimny; najlepszy 
grunt jest ciepły, lekki z piaskiem pomieszany, kamienisty, w zgórzysty. 
ło posianiu, gdy drzewka w kilka lat podrosną, gdzie zbytecznie zà- 
Bęszczone będą, przesadzą się na miejsca, gdzie są rzadsze, i to się 
Czyni wcześnie na wiosnę, nim się liście ruszą. 

` Drzewo to, które zimy się nie boi, gwałtowności wiatru się 
opiera, od robactwa nie łatwo tykane bywa; które między drzewami 
szpilkowemi ma tę osobliwość, że się z korzenia odmładza, godne jest 
rozmnożenia. ŻZażywać się może do wszystkiego, jak pospolita sośni- 


na, zawsze przecie od nićj jest szacowniejszćm; budowy modrzewio-' 


we, wiekami nieskażone stoją. W budowach wodnych, naprzykład 
|rzy młynach, w studniach, czernieje i prawie w kamień się obraca, 
te tylko dwie przywary ma do A, majprzód, jeżeli świeży nim 
należycie wyschnie, będzie zażyty, zawsze z niego żywica się sączy; 
powtóre, że na opał zażyty, w ogniu trzeszczy co ma spólne z jodłą: 
Węgle przecież daje bardzo dobre. 3 

Bedłka albo hubka na tym drzewie rosnąca, zewnątrz czerwo- 


bawo siwa, wewnątrz krucha i nitkowata, w początkach słodka, po- ' 


tém gorzka, jest wiadomą w aptekach pod imieniem modrzewiowćj 
Babki (agartlus/:  Zażywali jéj dawniejsi lekarze różnym sposobem 
na |axację: laxuje przecież zbytnie i czyni przykrości, 

L tegoż drzewa w wielkie upały, osobliwie gdy będzie nacięte, 
płynie żywica jasna, za świeża żółtawo-biała, gdy się zestorzeje nieco 
8ęściesza i cytronowo-żółtaz tę świeżą francuzi nazywają Byon i ma 
skutki białego peruwiańskiego boleonu, zestarzała zaś przedaje się pod 


imieniem weneckićj terpentyny. Ta terpentyna ma mocny zapach, 
smak ostry, skutki balsamiczne, moez pędzące, od zgnilizny zachowu- 
jące, i rozdzielające. ŻZażywa się nietylko na rany, wrzody, puehliny, 
ale i wewnętrznie w wewnętrznóćm zranieniu, w chorobach, w Gono- 
rei i białych upławach. A 

Z tego jeszcze drzewa wiado na jest żywica twarda, która prze- 
czyszczona przedaje się pod imieniem Colophonium. W wielkie jesz- 
cze upały sączy się z modrzewiu sok słodki, który też same ma sku- 
tki. jakie ma manna kalabryna, tylko nieco słabsze, i zowie się man- 
na de biançon. Nakoniec gałązki modrzewiowe na wiósnę w pomie- 
szkaniu stawiane, bardzo go zdrowćm powietrzem napełniają. 

Jest w krainie naszćj drzewo, a to w okolicach górskich, które 
Ruś śtedrym nazywa, którego liście na zimę nie opadają i które lud 
za odmianę modrzewiu poczytuje. Nasienie modrzewiowe dojrzewa 
w, najpóźniejszćj jesieni 1 opada na wiosnę. Szyszki które są dale- 
kó mniejsze od sosnowych, zbierają się w styczniu i lutym. Trzeba 
się mieć na ostrożności, ażeby niebrać szyszex starych, odznaczających 
się barwą siwą i zwykle zamkniętych z których się nasienie już wy- 
trzęsło Nasienie wydobysva się tym samym sposobem jak z szyszek 
sosnowych, wszelako na wolnćm powietrzu dłużćj potrzeba szyszki 
rozścielać, a w suszniach dla modrzewiowych szyszek mnićj powinno 
być ciepła, aniżeli dla sosnowych. i 

, „W miejscach suchych i przewiewnych można nasienie przecho- 
wać lat kilka. Przed siewem należy probować, czyli nasienie posia- 
ne w wazonie lub zawinięte w kawałku sukna zamoczonego i trzy- 
manego ciągle w wilgoci i cieple, będzie kiełkowało. A jeżeli ze 100 
ziarn zejdzie 75, można nasienie uważać za dobre, jeżeli 50 za mier- 
ne. Korzystnie jest siać nasienie modrzewiowe zmieszane z brzozo- 
wóm i sosnowóm razem, modrzewiowe nasienie obchodzi we 4 do 6 
tygodni po siewie.. Modrzew może być sadzonymr wtedy jeszcze, kie- 
dy wysokość jego doszła już 4 do 5 stóp; obrzynanie gałęzi i koń- 
ców korzeni nie mu nie szkodzi. Sposób sadzenia jest taki jak win- 
nych gatunków, to jest w jamie z gołemi korzeniami lub z grudką. 
Najlepszą porą do przesadzenia jest jesień; ponieważ u nas nigdzie 
njema modrzewia po lasach, wypada hodować potrzebną ilość  krze- 
wień w szkółkach. 

CIS SAXUS. 

Drzewo to było przed tym w naszćj krainie powszechniejsze, 
dzisiaj do wielkićj rzadkości należy. Wydobywają jeszcze pnie i ka- 
rzenie tego drzewa w okolicach, w których go już zupełnie nie ma. 
Pień tego drzewa tak znacznie ma wyrastać, iż są przykłady w Szko- 
cji, że było grube na około do 200 łokci. Lubi ziemię górzystą 
kamienistą i miejscami ciemną. Drzewo twarde, trwałe, czerwonawo- 
brunatne, nie ma w sobie żywicy, i daje się jak źwierciadło a PRE 
rować. (Gałęzie młode mają zieloną, starsze zaś brunatną korę, liście 
szpilkowe są po wierzchu szklące, ciemno zielone, od spodu jaśniej- 
sze; na zimę z drzewa nie opadają. Kwiaty w kwietniu stają w ką- 
tach liści, samce w okrągławych kotkach. Owoc, gdy w jesieni doj- 
rzeje jest pięknie czerwony, soczysty, podłużny, na wierzchołku wy- 
pukły; ma lipkie ogniło, słodkie mięsiwo, a w tem czarne owalno- 
podłużne ziarno, na wierzchołku owocu wyrastające. | wał 

Rozianożyć się można najlepićj z nasienia i chcąc to uezynić 
dla początku, możnaby nićm zasiać w gęstych lasach miejsca w zgórzyste, 
na północnćj stronie. Ogrodnicy, osobliwie odmionę włoską nieco 
pieszczoną wycinają na piramidy, i inne wynalazki dla ozdoby o- 
SN | | (den) 


WIADOMOŚCI HANDLOWE. 


TROS ZK. 


Szczecin 19 września. Żyto tegorocznego sprzętu ná miejscu 
po 44 do 46%, talara płacą, na dostawę w październiku 82 funtowe 
sprzedają po 45 talarów, na wiosenną dostawę zabierają kontrakty po 
45 talarów. Ceny przecięciowe są tu następujące: Pszenica 68 do 
T8 talarów, żyto 44 do 46 talarów, jęczmień 36 do 38 tal, owie 

s 


92 do 26 talarów, groch 48 do 54 talarów za wespel. Siana cetnar 
11!/, dò 20 sr. gr., słomy kopa 4 talary 10 sr. gr. w wiązkach, kar- 
tofle po 24 sr. gr.-szefel. (9 zł. gr. 18 korzec.  Okowita z pier- 
wszćj ręki na miejscu i z drugićj ręki 18 pCt. płacą, na dostawę we 
wrześniu, październiku 15 pCt. na wiosnę 16 pCt. więcćj jest dających 
niżeli chętnych do zbycia. 

Gdańsk 20 września. Obroty na giełdzie zb żowćj ograniczają 
się teraz wyłącznie na miejscowćj konsumcji. a na -sprzedaż nie pra- 
wie nie wystawiają. Dowozy ze wsi w dwóch ostatnich tygodniach 
bardzo były szezupłe, gospodarze bowiem zatrudnieni są około za- 
siewów, dla tego teź i ceny żyta cokolwiek podniosły się ale wkrótce 
zapewne ujrzymy obfitsze dowozy, a wtedy pewno ceny nieutrzymają 
się i znowu spadną., W tym tygodniu wystawionóm było na sprze- 
daż: Pszenicy 6 łaszta, żyta 5% łaszta, jęczmienia T łasztów, gre- 
chu 1%, z tego przedano: Pszenicy 6%, ł. żyta 5%, Ł, jęczmienia 6 
t, grochu 1'4 ł. po następujących cenach: Pszenicy 6%, ł: 1471—12 
funtowéj po 560 zł. gd. (zł. 3T gr. 10 korzec warszawski). Zyta -13% 
Ł. 12! funtówego po 302zł. gd. (20 zł. gr. 5 korzec), 8! łaszta, 
121—123 fun. po 300 zł. gd. (20 zł. korzec) jęczmienia 3 Ł 104 fun- 
towego po niewiadonićj cenie. Groch po 320 zł. gd. za łaszt. Na 
rynku miejskim płacono: Pszenicę 70 do 80 sr. gr. szefelu (28 do 
32 zł. korzec), żyto 45 do 54 sr. gr. (I8 zł. do 22 gr. 24 korzec), 
groch 48 do 54 sr. gr. (19 zł. gr. 6 do 22 gr. 24 korzec) jęczmień 
36 —42 sr. gr. (14 zł. gr. 12 do 16 zł. gr. 24 korzec) owies 25 do 
28 sr gr. szefel (od 10:do LI zł. gr. 6 korzec). Okowita po 27 tala- 
rów za 120 kwart 80 pCt Fr. 


Wrocław 21. września. O interesach zbożowych nie wiele po- 
myślnego donieść możemy. Dowozy wszelkich gatunków ziarna były 
prawie wystarczające, a większa część tego co przywieziono szybko 
rozkupioną została po cenach. mało co odmiennych od notowanych 
przez nas ostatnim razem, ale ruchu spekulacyjnego wcale jeszcze nie 
widać. Jeżeli zaś gdzie niegdzie spekulanci poruszać się zaczynają, 
to więcćj z niecierpliwości w oczekiwaniu stanowczych widoków 
i konjunktury niezawodnćj, an:żeli w nadziejach znacznego zysku; mo- 
ina powiedzieć, że te obroty śą tylko z dnia na dzień. Na za 
wywozu nie widać dotąd żadnych pomyślnych a przynajmnićj zache- 
cających pobudek. zewsząd bowiem nadchodzą doniesienia o jak naj- 
bogatszych żniwach, Na dzisiejszym targu, zapewae zobawy deszczu, 
niebyło tak znacznego dowozu jak poprzednich dm tego tygodnia, po- 
mimo tego jednak dość było ziarna na sprzedaż, a że znajdowało się 
tu właśnie kilku kupców z górnego sSzląska, targ szedł dosyć żywo 
i po cześci lepsze płacono ceny. : 

y- Białój pszenicy więcćj już teraz dowożą, i dzisiejszego dnia do- 

syć jéj było na targu, a płacono za nią po 8774 do 95 sr. gr. szefel 
(B4 zł. gr. 26 do 38 zł. korzec). Żółtćj pszenicy w najlepszych ga- 
tunkach wcale nie było, kupowano jednak pośledpią, średnią i śre- 
dnio dobrą, po cenie od 85— 93 sr. gr. (od 34 zł. do 37 gr 6 korzec) 
W jednym przypadku zapłacono nawet za partje białéj i żółtćj psze- 
nicy wyższe ceny nad podane tutaj, ale tego za prawidło przyjąć 
niepodobna, bo przeważały w tém różne względy «1 miara bardzo 
szczodra. Żyto, którego najwięcćj kupowano "do Szłąska ` górnego, 
płacono wedle dobroci po 58 do 66 sr. gr. szefel (23 zł. gr 6 do 26 
gr. 12 korzec) w niektórych razach nawet więcćj,, naprzyk ad za żyto 
do zasiewu po 68, 70 i 75 sr. gr. (30 zł. korzec) Na dostawę wio- 
senną ofiarują 48 do 49 tal. dostaćby można, jęczmienia w dobrych 
gatunkach wcale nie -widać, ale go dosyć jest na targu, płacono we- 
dle dobroci 42 do do 50 sr. gr. szefel (16 zł. gr. 24 do 20 zł. ke~ 
rzec). Owsa mało jest na sprzedaż, trzyma się mocno w cenie od 
23 do 27 sr gr. szefel (od 9 zł. gr. 6 do 10 gr. 24 korzec). Rzepa- 
ku więcój dzisiaj było i notujemy go po 88 do 95 sr. gr. szefel (34 
zł. gr. 3 do 88 złotych korzec). Zimowego i letniego rzepaku mało 
kupowano, i płacono Bercy w dobrym gatunku po 90 do 91 sr. 
gr. drugi po 82 do 8 A * 3 
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ŚREDNIE CENY ŻYWNOŚCI NA OSTATNICH TARGACH WARSZAWY 
I PRAGI. 


OD RS. KOP,DO RS K. OD RS K DO RS. KOP. 


Zyta korz. 4 ćw. 3|51= kSłomy e. 100 f. — 351, — —— 
pszenicy  ditto, 5|25 ‘Si 2102 45 
zi al u di 4150— ‘Siana fura I i Siaha 4 S 
zrochu polneg —; A „2k. 360—: 540— 

„ cukrowego, 5 10 =] „Słomy fura zw. 1 3ĘE-|* 3 30 
Fasoli- . . -+ | l 80—, Drzewa sos. s. 1 44— 
Gryki. . Ai zg Wół dobry. 36 —— 47 9215 
jęczmienia . á gl „ średni. 2190— 3571 
w i pe ~ Sa Sj Gi lichy. (20921 21 —— 
Mąki pszen. pr. 999- Ciele |. . ——— —— 

„ ordynarnćj! ? 61—| ‘Baran. i £50—' 2 10- 

»  Żytn. pytlo. irim ne R - 24 30—İ|| 

" sryczanéj 9—:; Hen średni I0"— JĄ => = 
Kaszy  dóńdój, 8|30— pS lHehive "HE 43 

> grycz. zw. Ó|28/a| Masła funt. |-=|14, a SE 
_„  „drobnój. 113 AB Słoniny ;, |r ja! —|—— 

» jęcz. perło, 10|40— „Kartofli korzec 131 = —g—— 

mow. ordyn.| 4|44— | |Okowity_ garn.|-1 20%] — a 
Siana cet. 100 €. —|63— f Szumówki gar. S s ———]| 


W dniu 24 t. m. przypędzono na targ Pragski z Cesarstwa Ro- 
syjskiego wołów sztuk 504 z różnych miejsc królestwa sztuk 131, 
ogółem wołów sztuk 64! wieprzy (202 cieląt — baranów 1239 
z tych zakupili rzeźnicy tutejsi na konsumcję miasta wołów sztu.ll 
58 wieprzy 221 barany wszystkie. 


KURS GIEŁDY WARSZAWSKIEJ. 


ŻĄDAJĄ 


KTORA 
(2% aiaa si 


Dnia 24 Września 1847 sk: Rar kop. 


4. WĘGLE 


| 
Berlin 100 talarów 92— 10 ŚJ z —. 
Gdańsk 100 talarów —| --91— 50— 
Hamburg 300 b. m. k. 14040— — 


Londyn funt sterlin. 


Lipsk 100 talarów +! w. BL 
Moskwa 100 rub. sr. 99— 50 = —' 
Petersburg ditto. ; JE00 + 827, 21 
P:ryż 300 franków + [15 — 


W'edeń 150 złr. 


POD ID wś — IO GO ID IT ŁO 


Wrocław 100 talarów $ M. . 
2 MONETY. Z WY 
Rosyjszie Imperjały $ è IS So a n IC 
Holender. dukatynowe . ° . ` AAR WIET | TAA 
~ ditto stare ważne . k i 8 bo PRA W kad 
` Frydrychsdory Pruskie . z AA. e 
Rossyjskie assygnaty w lifa tw —— 


Austrjackie bilety bankowe za 150 złr. 
3 PAPIERY. 


Obligi Skarbowe za 100 rs. 


M w » wa TS. . 
Listy zastawne nowe białe daw. bez 
490, ++ w nowe -za EOG 
Obligacje udziałowe na 300 | złp. 
Obligacje cząstkowe na 500 złp. 
Certyfikaty Banku lit. B na 200 złp. 
Serje wylosow lit. na — złp. . FO ARA SE 
ałp. 100 . . "A WA SAF 


7 FWartość kuponu koi 14% 7 
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